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P U S Z C Z Y K  I.

j > \ u*z c ty k , k tó rego  nauk o.w e nazw isko  je s t 
R l *x c z y li A luco  llam inea , w yda je  k rzyk  
| ? Ulny * p rze raża jący , k tó ry  czę s to k ro ć ro z - 
ze«a się pośród c ie n i nocy. Za nade jśc iem  
1'.,|,'o ku ) w y la ta  ze szczytów  w ieź , dzw on- 
J c * " y s o k ic l i  dachów  ko śc ie ln ych , gdzie 

l ‘ rs’-ez c a ły  dz ień  u k ry w a . A lie jsce  m ie- 
t | a,»ia lego p ta k a , ro d za j jego k rz y k u ’ i 

"  k *ó re j się ten k rz y k  roz lega , pod
|ii'IS ZuP®łnej ciszy i c iem ności, w zbudza 
sj.''esl‘'aeh, w s łabych  i zabobonnych m iiy - 
śi,,’' *• W yo b ra że n ie  cm e n ta rza , g robu i 
te„ le rc ’> łą c z y  się zawsze z w yobrażen iem  
i»tk? P*-aka, « je ź l i  p rzyp a d k ie m  la la  nad 
kr’hi n ^.Ol,,ein gdzie  się chory  z n a jd u je , 
tn ie-', ",*.e om ieszka czyn ić  z lego na js iuu - 
\vSzJSzój w ró żb y . T en  przesąd p anow a ł u 
dz; ^ s^ *c h  na rodów . W irg il iu s z  w K n e i-

"y s la w  ia Jędzę, k ló ra  z rozkazu, Jo- 
a n» z iem ię  zesłana

Z obojćj strony  zastęp ujrzaw szy m arsowy, 
Nagle p rzyb ic i a postać, d robnej, sm utnej sowy, 
Co w śród zgliszczów i zw alisk ,ponura, m ilcząca, 
Cichość nocy z-lowicszczcm w ołaniem  roz trąca .

P lin iu s z  opow iada, iz  w R zym ie  b y ło  l i 
ro czyste oczyszczenie d la  lego, że" sowa 
z a b łą ka ła  się aż do K a p ito lu . G recy p rze 
ciw n ie , c z c ili i szanow a li tego p taka , b y ł  on 
u nieb g o d łem  m ądrośc i i p o ś w ię c ili go M i- 
nerw ie.

Puszczyk o d różn ia  się od in n ych  sów, 
p ięknośc ią  i rozm a itośc ią  p ie rz a ; zazw y
czaj pod spodem je s t ż ó łty ,  z odm ianą sza
rą i c iem ną, n ak rap ian y  b ia łe m i p u n k ta m i, 
z w ie rzch u  zaś b ia ły  z p unk tam i czarne im . 
O krąg p ió r  b ia ły c h , tak d e lika tn ych  iż mo- 
źnaby poczytać je  za w ło sy , otacza jego  oczy 
ź ren icę  ma ż ó ł tą ,  dz iób  b ia ły  przy po-



191 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
cząlku , ciem ny przy końcu. Jego nogi b ia
łym  są puchem  pokryte; ma b ia łe  palce, a 
czarn iaw e pazury. Samica je s t w ogólno
ści jaśn iejszego  koloru . P tak  ten długi jes t 
na trzynaście do cz ternasta  cali, zacząwszy 
od końca dzioba aż do ogona. Ogon pu
szczyka je s t  b ia ły , z pięciom a ciem nem i 
pasm am i i krótszy od skrzydeł.

Ptak ten znajduje się w ca łe j E urop ie  i 
w innych częściach św iata. Puszczyki 
przebyw aią  blisko pom ieszkali i czynią zna
czne p rzysługi ludziom , niszcząc szczury, 
m yszy i karaczany. Pew ien  n a tu ra lis ts  
angielsk i, w spom ina o puszczykach, k tóre 
pusto szy ły  gołębn ik  i pożera ły  m łode go
łą b k i. U trzym uje także , iż w jesien i pod
czas nocy, p rzy la tu ją  do s id e ł zastaw io
nych na bekasy i kw iczoły i zab ijają  schw y
tan e  ptaki. M łodo z łap an e , dadzą się o- 
s woić.

KUPALNOCKA
czyli

WIGILIA Sgo JANA 
U WŁOŚCIAN NAD NARWIA.ł»

N ie ulega żadnej w ątp liw ości, że z jaw i
ska nadzw yczajne i p rzerażające , we wszy
stkich narodach i w zbudziły  w ludziach 
p rzekonan ie  o istn ieniu  złych duchów ; a 
jakko lw iek  św ięte  skutk i C hryslyanizm u, 
nap row adziły  ród ludzki do co raz w ięk
szego stopnia o św ia ty , jednakże  w um y
słach  nieoś w ieconego g m in u , pozostały  
m niem ania  o działan iu  złych duchów czy
li czartó w , już  to pod postacią upiorów , 
ju ż  to czarow nic i czarow ników . G łębo
ko zakorzenione p rzekonanie o istn ieniu  
czarow nic u m ieszkańców za narw iańskich, 
i dziś jeszcze  daje powód do wyszukiwali 
środków  przeciw  n im , i do obchodzenia 
różnych w tein celu u roczysto śc i, których 
opisanie w krótkości: m iłośn ikow i zwy
czajów  ludu naszego , może nie będzie o- 
bojętnćin.

Podług  m niem ania K urpiów , czarow ni
ce począwszy od dnia Sgo Jerzego, w Z ie
lone Św iątki i S ty Jan, zrzuciw szy z sie
b ie odz ien ie , biegają w nocy od w rót i 
drzwi obory, stajen , chlew ów  i t. p. w któ
rych m ają zam iar zrządzić szkodę i ustru- 
gawszy p» trzasce, rzucają takow e w szko- 
jiek , a s ta rann ie  zebraw szy w niego rossę 
zna jdu jącą  się na drodze którą hyd ł o wra- 
ca z p«»Ia , zakopują w toż ‘ m iejsce ów 
szkopek nad którym odm aw iają dziw aczne 
słow a , a tern sposobem  m leko krowom  od
bierają- Gdyby zas n ieprzew idziana prze 
szkoda w ynik ła, w tedy czarow nica przv- 
szed łszy  do douiu wbija kii,, w ścianę i

pom azawszy koniec wodą z tegoż szkop* 
ka, ina z niego doić m leko jakby  z krowy, 
co ma hydź dziełem  złego d u c h a , który 
w oka m gnieniu odbiera krowom  mleko 1 
przenosi w sz cz e lin ę , w k tórej klin się 
znajduje. Prócz tego, czarow nice mog? 
zrządzić niepokój m iędzy m ałżeństw em , 
pom ór b y d ła , n iew ierność kochanków' 1 
tym podobne klęski. Chcąc więc temu 7-a' 
pobiedz, gdy ju ż  słońce zu p e łn ie  zajdzie, 
gospodynie i m łode dziew częta zbierają 
się na łące  po nad strum ieniem , i rozpal*' 
wszy ogień, patrzą  czy są w szystk ie: gdy* 
by k tórej nie b y ło , tę uw ażają  za czaro* 
wnicę: lecz teraz zazw yczaj żydówkom  przj'' 
pisują to rzem iosło . N astępnie napiwszy 
się wódki , m łodsze dziew częta tańcuj? 
przed ogniem , a starsze wyjąwszy z far* 
tucliów pęczki z ió ł oddzieln ie powiązane, 
z każdego po gałązce rzucają  w ogień , ł, 
których wychodzący dym ma rozpędzac 
czary , w czasie czego śpiew ają:

Niechaj ruta w ogniu trzeszczy, 
Czarownica z złości wrzeszczy.
Niech bylicy gałąź pęka,
Czarownica próżno stęka.

Myśma tu przyszły z daleka,
Popalili zioła święte;
Nic zabiorą już nam mleka,
Czarownice przeklęte.

Spokojnie nam ogień świeci,
I zio-łeczko każde tle je ,
Oj nie pomrą nasze dzieci.
Oj nie będzie swaru w doma.

resztę zaś z ió ł zab ierają  z sobą do dom 1’ 
i w każdym  kącie o bo ry , s to d o ły . 
ków i domu zatknąw szy , ju ż  się  nie H 
ją  złych ludzi. Z io ła  zaś używane " 
w ięcej, są te: rosiczka, p łom yk, byli<’a ’ ‘0 
ł a ,  d z iew an n a , r u ta ,  sza łw ia  i ziele p 
Jana . c

Gdy m iarku ją  po czasie, źe się P 
już  zbliża, m ocniejszy roznieciw szy °o’ ... 
pozostałą  go rza łkę  w lew ają w niego 1 J.(l 
dna z dziew cząt b ierze w ianek z 8' .  £|j» 
iowyższych z ió ł na um yślnie uwity' * r‘ ’ (>ł 

Zając się do s tru m ie n ia , rzuca g o , rC!>,je 
zaś przytom nych spoglądając przy S" |C 
ognia za p łynącym , śpiew a:

Oj czego plączesz moja dziewczyn0 
Ach cóź ci za niedola.
Nic płacz żc Kasiu,
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Smutnaś po Jasiu;
Oj będziesz ci go- m iała-

Moja m atulu, moja kochana, 
Przygoda mi się’ stała.
Uwiłam wianek 
Z siedmiu równianek (*)
W oda mi go zabrała .

Acb stoi Jasio, stoi kochany,
I patrzy  na Kasieńkę,
Nie bój się Kasiu 
Choć zczarowany,
Będziesz ci ty go miała.

Oj mam ci Ja mam p arę ' łabędzi, 
Popłyną one po nie,
Ujrzysz wianuszek 
A nie czepuszck,
Boć wianek nie utonie.

Łabędzie p łyną , ledwie nic giną, 
By stra ich woda garnie.
Oj u traciłaś
Moja K asieńku,
Twój wianuszeczek marnie;.

Łabędzie p ły n ą , ledwo nie giną, 
B y stra  ich woda niesie,
K ie masz w ianeczka,
Moja Kasicczka,
Już ja  cię nic pocieszę.

Łabędzic p łyną , ledwie nic giną,. 
W ianeczka nic niosą,
Tylko rąbeczek  
To na czepcczck,
Na twoje ruse włosy.

Łabędzic p ły n ą , ledwo nic giną.
"  iancczka nic niosą,
■lylko w stążeczkę 
"Wiązać głów cczkę,.
I twoje ruse włosy.

mój Jasicńku, czemuś nic przybył,. 
Kiedym ci kazała?

nie był doina.

<‘w,,!anki marzą siedem równych pęczków, 
1 k‘«rjch się wieniec splata;.

Czyś nie m iał konia.
Czy cię oczarowała?

Byłem ja  doma i m iałem  konia,
Żadna mnie nie czarowała,
Najm łodsza siostra 
Ta niedorosła,
Oj ta mi zakazała .

Nie jed z  Jasieńku, nie jed z  braciszku, 
Nie będzie ciebie thcia ła ,
Już po wianuszku 
I po kw iatuszku,
Na cóż ci się już zdała.

Poczein zabraw szy wianki z sobą, w raca- 
ją  do domów i ten wieczór nazywają Ku- 
palnocką. Za przybyciem  do dom u, rzu 
cają  na dachy zabudow ań łop ian  i byticę, 
a we drzw iach m ieszkania staw iają m iotłę: 
to ma nie dopuścić czarów nic. Ogólne m nie
m anie co do działań  czarow nic w noc wi
gilii Sgo Jana, jes t to, iż każda z nich na
sm arow aw szy się tłuszczem  z pow ieszo
nego cz ło w ie k a , skoro tylko dosiędzie 
m iotły , łopaty , lub oźoga, oknem , a naj
częściej kominem wyjeżdża na pow ietrze 
i śpieszy na k irku t czyli cm entarz żydow
s k i,  na którym  szatan ma w ypraw iać dla 
swych zw olenników  ucztę, z łożoną z ró
żnego ja d ła  i napoju, wyjąwszy chleb i 
sól jako używ anych do różnych tajem nic 
religijnych.

W  sam dzień Sgo Jana gospodynie zapa
liwszy grom nicę idą do obory, i tam do ro
gów każdej krowy przyczepiw szy w ianek , 
rob ią  nad nim płom ieniem  znak, krzyża, i 
to je s t  o ta ln ia  cerem onia.-

Lecz pomimo w yszukiw ania tak s ta ran 
nego środków przeciw czarom , jed n ak  je  
niekiedy i same robią, i tak, gdy kochanek 
porzuci oblubienicę, a ona uda się z żalem  
do której z starych gospodyń um iejącej od
m aw iać uroki, i jeźli chce, by się n iew ier
ny pow rócił, pow inna koniecznie przynieść 
z sobą koszulę jego; w tenczas w sam dzień 
Sgo Jana  wieczorem  stara  w różka bierze 
szeroką dzieżę, sypie pod nią rozżarzone 
w ęg le ,jedną  część nakryw a garnkiem , pod 
którym siedzi kot czarny, a na drugą, u- 
niosłszy cokolw iek dzieży sypie jęczm ień 
trzęsąc nad nim koszulą, przy czem , po
w tarza trzykro tn ie:

Ty jęczmionku trzeszcz,
A ty kocie w rzeszcz,
A ty Jaśku  przybyw aj..
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I to ma bydź n iezaw odny sposób sprow a

dzen ia  n iew iernego. Ja k k o lw ie k  w ieśn ia 
cy odbyw ają  tę cerem onią dl i lego, że ich 
o jcow ie  toż samo c z y n ili d la  un ikn ięc ia  
mocy z łego ducha, w ierząc w dobre sku tk i, 
jednak  nie jes t to ju ż  u n ich koniccznein i 
n ie raz wtenczas ty lk o  tern się za jm ują , 
gdy swoboda, w o lny czas od pracy i lepsze 
m ien ie , czynią ich um ys ły  rzeźw ie jszem i i 
i zdo lnem i do w esołości. Jeże li zadz iw ia  
kogo tak zabobonne m niem anie zakorzen io
ne w śród g m in u , niech ty lk o  przeczyła  
księgi T y lko w sk ie g o  pod ty lu łe m :T r ib n n a le  
sacrum , P a m ię tn ik i X .  M odestusa W i
śn iow skiego Reform ata, Jerzego W og lcrus 
Je zu ity  dc E le m e n lis , Jerzego G urge l de 
O dio Sathanae i I l is to ry ą  na tu ra lną  X . Ga
b rye la  Raczyńskiego je z u ity ,  a zna jdzie  
tysiące d z iw a c tw , k tó re  um ys ły  lu d z i po
św ięconych ośw iacie  w w iekach poprze
dnich za jm u jąc, spow odow a ły  do pozosta
w ien ia  fo lia łó w  , popartych św iadectw am i 
różnych pod ówczas ży jącyc li lub oddawna 
zm a rłych  dygn ita rzy .

j4rv. B. Iind .........

SOKRATES I ARYSTOEAN.

R yło  to św ię to  G ybc li; m iano grać sztu
kę A rystof.m a. W id zo w ie  t ło c z y li się g ro 
m adnie, a gm in sw aw olny w yszydza ł tych , 
k tó rzy  mu się nie podoba li z pow ierzcho
wności.

Gdy ju ż  wszyscy zas ied li na m iejscach, 
starzec b iedn ie  ubrany i pochylony w szedł 
do am fitea tru  is z n k a ł m iejsca gdzieby m óg ł 
usiąśdź. Szydzono sobie z jego k ło p o tu . 
M ło d z i ludz ie  śc iska li się dla zrob ien ia 
próżnego m iejsca, a gdy starzec z c iężk im  
trudem  doszed ł do n ich , szaleńcy rozsu
nę li się znow u i starzec in u s ia ł odejśdź po
śród śm iechów i ża rtów . Tym  sposobem 
przeszed ł ca ły  a m lile a tr aż do m iejsca 
przeznaczonego d la  pos łów  S parly .

W ów czas, najm łodszy z pos łów  podn iós ł 
s ię , poda ł rękę s ta rcow i i posadził go na 
m iejscu sw o jem , sam zaś s taną ł za n im .

11 a Ltei1 * ' ‘ I4’ Je^ en z A leńczyków  d a ł 
ok lask. W id z o w ie poszli za jego pi zyk ła 
dem , me pomnąc, że przez to po tęp ia ją
w łasne postępowanie.

Zaczę ło  się w idow isko . W o lność a raczej 
sw aw ola au to row  kom icznych do lego sto
pnia d ochod z iła , iż maski a k to ró w , ich u- 
ło źen ie  i u b ió r, zupe łn ie  w yobraża ły  oso
by, k tó re  chciano uczyn ić celem pośm ie
w iska ludu . A k to r jeden sp u śc ił się z o- 
b ło k ó w ; wszyscy w id zo w ie  pozna li w nim 
Sokratesa i wskazując na cz ło w ie ka , k tó -

rem u jeden  z posłów' spartańskich  u s tą p i 
m iejsca, w o ła li:  Sokrates! Sokrates!

W yszydzony śm ia ł się razem z drugie‘ 
m i, bez przym usu, bez najm niejszego wzr**' 
szenia. 'A rys to fa n e s  w y s ta w ił S okra teSil 
ja k o  cz ło w ie ka  psującego obyczaje i t” .0' 
ra lność; gm in nie zdo lny pojąć nauk mę<l[’'  
ca, p rzyk lask iw  a ł jego prześladow cy.

Sohralci-
Po sztuce, Sokrates w yszed ł ze spokoju*5'.̂  

czo łem , otoczony sw ein i uczn iam i, z kt 
rye li n ic każdeti pos iada ł taką moc du**-. 
Na zakręcie  u licy  sp o tka ł się z A ryst°* 
nem , którego w tryum fie  odp row adza"^ 
Szyderca z a p ło n ą ł się i c h c ia ł zejśdz 
bok; lecz Sokrates poszed ł prosto ku 11 , 
mu, i buk ie tem  z róż, k ló re ti trz y m a ł w *• 
ku, t rą c i ł  go lekko . . .|t,

A rys lo fan  zdum iany co fn ą ł się z n ie j3 
przestrachem . — » A rys to fan ie , rzek ł  h '" *  
z uśm iechem , uczyń lak jakem  ja  n ‘’ /'-V)||l, 
z tw o ją  sztuką; dla w on i, wybacz k o l1

-—"S trzeż  sic, z a w o ła ł jeden z przej 
dzącyeli, m iędzy lem i różam i znajdowa 
może wąż ja d o w ity .

Ten przechodzący b y ł to P laton.
'W  k ilkanaśc ie  la l po lem , Sokrates 'J '(. 

s ia ł w yp ić  tru c izn ę , a A rys lo fan  l, | / 'e'„,iy 
d z i ł  zadum any przez p lac publiczny* ł , j .  
w lem za d rża ł usłyszaw szy te słowa: 
w ie d z ia łe m  ci b y ł A rys to fan ie , źc ja' 
tw em i różam i może znajdow ać się T' '  
dow ity .u  fXy-
Jakoż, szyderstw a Arystof.m a, bardzo | 

c z y n iły  się do śm ierc i Sokratesa.
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FILOZOFIA. M ORALNOŚĆ.

DROGA DO SZCZĘŚCIA.

(Dokończenie.)

Aby uniknąć błahych do zm artw ienia 
Powodów, za ogólną to sobie połóżm y za- 
Sad ę , iż większa nierów nie część rzeczy 
11 a tym św iecie, nie w arta aby je j zapra- 
KOąć. Przy dać tu jeszcze można, ze w spra- 
"/*cb, które się zdają większej naw et wa- 

»ie źle je s t  spuścić się na lo s, który 
jt'niej częstokroć zaw odzi, jak wszystkie 
j 'z k i e  rachuby. 1 w tenczas jeszcze, kie- 

7 »ain się mniej przychylnym  zdaje, nie 
I " in ia jm y go zbyt porywczo. W idzia- 
re'n pana F... w rozpaczy, źe nie o trzym ał 

m łodej osoby, k tórej ojciec przez śinia- 
Handlowe przedsięw zięcia ogromny gro- 

z' ł  m ajątek. N iezm ordow ana czynność,
Vczne obroty i z ła  w iara, wszystko to ra-
1,1 połączone, nie m ogło ocalić zebrane- 
m ajątku, i pan F... podzielałby dziś nę- 

. V zhańbionej rodziny. Jeden nam wy- 
ek radość p rzy n o si, drugi o rozpacz 

^.zJpraw ia: p rzyszłość sama dopiero po-
le> Co je s t isto tn ie nieszczęściem .

atoli praw dziw e niebezpieczeństw a i 
Widzę ja  znowu żadnej w tym zasłu- 
żeby samochcąc i przez niedbalstw o 

da« się ofiarą ludzi lub losu. Kiedy nam wi- 
i )cz.nie zagraża niebezpieczeństw  o, zbierz- 
„7 Wszystkie siły i starajm y sio mężnie 

focić je  od sieb ie; jeże li zaś pomimo
jęi^W ań naszych, doznamy przeciw ności; 

• w tenczas lekarstw o k tóre sam ro- 
n Plz episuje.

lę jakże to wiele ludzi nie um ie dosta? 
bi»Zn*e ocenić rez jg n acy i, i za słabość ją 

1 Z-e • Jest ona najrzadszym  może odwa- 
tn,.‘0'lzajem . Człow iek ma ją  sobie z na- 
t|.|7 ’laną, lecz niespokojne żądze, skutek 
jęj6'l? ,lego w ychow ania, odejm ują duszy 
* Pierwiastkową s iłę , każą nam walczyć 
i|,. /ec 'w nośc iam i, a nie uczą nas nigdy 
>)„ w rez .vgnacyi powabów znaleźć można. 
*l‘iis l° "*e tylko źe na stra ty  nasze lekką 
hi c*CZa zasłonę, lecz przyśpieszając dzie

8,1 samego, otw iera nam oczy na to,wo
w życiu dobrego jeszcze pozostało; 

k,. ?edza nadzieję tak, jak  mrok ju trzen- 
Poprze,Iza.

lit'.j codzienne roztrząsanie  g łów nej ja- 
*lil i^ {' <,a zasady, nadajeiny co raz więk- 
z; ka>()|C rozsądkowi naszem u i uczymy się 
Pditzof',:8” korzystać położenia. Greccy 
^Ihe,,'’" le posiadali sztukę osiągnienia rze- 
'vSgo', 'd S|Zctę śc ia , bo znajomość praw dzi- 
'typł». .,a » korzyści z podniesienia duszy

' ające, niebezpieczeństwo na jakie

nam iętności narażają, były zwyczajnym ro
zmów ich i rozm yślań p rzedm iotem : dla 
tego jedyn ie  c ierp ien ia  życia mniej im do
k u cza ły , że więcej byli do rozwagi na
wykli.

T eraz pom iędzy ludźm i, jedni na tein 
całe  swe zak ładają  szczęście, aby jak  naj
więcej fizycznych użyć rozkoszy, i m ałoby 
s ię o d  zw ierząt różnili, gdyby o tym co je 
dzą nie było mowy. Drudzy, z większym  
św ia tła  zasobem , oddają się naukom i p ię
knym sztukom: ci wprawdzie przez um y
słow ą pracę wynoszą się nad gm in, lecz 
nie są może przeto w pom yślniejszem  od 
niego położeniu . Gdzież są więc ci ludzie, 
co chcąc bydź praw dziw ie ludźm i, stara ją  
się o ukształcen ie  własnego charakteru , o 
rozw inięcie w sobie zarodów  um iarkow a
n ia , odwagi ire z y g n ac y i, tych to nieoce
nionych skarbów , jak iein i W szechm ocna 
Opatrzności ręka duszę naszą uposażyć ra
czyła ?w

Przepisy  swoje zakończa au to r nastc- 
pującem rozum owaniem :

Z am iar dziełka tego będzie osiągniony, 
jeże li czytającego naprow adzi na tę myśl, 
że człow iek przez udoskonalenie zdolno
ści um ysłow ych, może ułagodzić c ie rp ie 
nia i przysporzyć sobie rost.oszy , a tein 
samem utw orzyć sobie niejako szczęścia 
naukę. W iem  ja , że takow em u tw ierdze
niu przeciw ią się przyjęte pow szechnie 
m iedzy ludźmi zdania; tak ci, co zbyt su 
ro w o , jak  c i ,  co zbyt płocho o rzeczach 
sądzą, równie mu będą p rzec iw n i; n iedo
rzeczne im się zdawać będzie to tw ierdze
nie, i ci naw et którzy zwykle są pobłaza- 
ją c e in i, będą jeszcze pow ątpiew ać o do
brej piszącego wierze.

P rzecież począwszy od Sokratesa az do 
F ran k lin a , zdaniem  wszystkich filozofów 
J n ło ,  źe człow iek może kierow ać i udo
skonalać um ysłow e zdolności i w nauce 
czynić pewne postępy- A jacyz to ludzie 
tak m yśleli? Oto ci, k tórych za w ybór ro 
dzaju ludzkiego poczy tać m ożna. Lecz mo
że każdy znajdow ał się ciągle w szczęśli
wych okolicznościach, które go takow ą fi
lozofią ła tw o  natchnąć m o g ły ? . . .  P rzeci
w nie; doznali oni w szelkich życia przy
gód, i jakby w łaśn ie  natu ra  cliciała wiel- 
kierni przykłady stw ierdzić tę praw dę, źe 
szczęście nasze w ięcej od nas jak  od oko
liczności zależy: E p ik te t ży ł w więzach, a 
M arek A ureliusz na tronie.

Oddajeiny hołd należny, filozofom Gre- 
cyi. Zachodzi teraz pytanie czyli sław a 
ich polega na ich fizyce pełnej błędów  lub 
też na ich dziecinnej często m etafizyce? 
Nie zaiste; zasłużyli oni sobie na poczano-
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w anie w ieków , stanow iąc  życia p raw id ła , 
k tó re  gdyby śc iśle  zachow yw ane b y ły , u- 
czyn iłyby  nas i lep sze in i i szczęśliw szem u 
S o k ra te s  tę  sob ie  ty lko  w ysoko c e n ił  na
ukę , k tó ra  do cno tliw ego  w ieść nas m oże 
życia . N ik t mi tu  nie zd o ła  z a rz u c ić , że 
b io rę  je d n ą  naukę  za d rugą, że S ok ra tesa  
nau k a  b y ła  nau k ą  m oralności, n ic zaś ja 
kąś u ro joną  szczęścia  nauką. LI G reków  
m oralność  m ia ła  cel doskonale  określony , 
a celem  tym do k tó rego  m istrze  uczniów  
sw ych p row adzili, b y ło  is to tn ie  szczęście. 
T ak iż  to je s t  sk u tek  w ygórow anej u nas 
o św ia ty , że nad w iadom ościam i k tó re  ci 
daw ni św ia ta  m ędrcy  lekce  sob ie  w ażyli, 
my się unosiem y, a tę jed y n ą  n a u k ę , k tó 
ra  im się z d aw a ła  p raw dziw ie  cz ło w iek a  
godną, my za u ro jo n ą  poczy tu jem y!

G dyby też kto filozofom tym  b y ł pow ie
d z ia ł ,  że rodu  ludzkiego  p rzeistoczyć nie 
po trafią , że zam iast m arzen ia  o m ądrości, 
o szczęściu , tak b łah y ch  p rzedm io tach , po- 
w inn iby  rzczej chw ile sw e godniejszym  i 
w ażniejszym  pośw ięcić  u m ie ję tn o śc io m , 
rozśm ieszy łaby  ich zapew ne taka  m o
w a, a jeż e lib y  raczyli coś na n ią  o dpow ie
d z ieć , w ten  chyba odezw aliby  się sposób: 
»P ism a nasze n ie p rze ro b ią  rodu  lu d zk ie 
go; nie w ykorzenim y z se rca  z łych  ludzi, 
an i pychy, ani chciw ości, ani zaw iści, lecz 
ty le  p rzecież  odnieść m ożem y c h w a ły , iż 
c z ło w ie k a  cno tliw ego  u tw ierd z im y  w jego  
zaw odzie . W śró d  burzy  i naw ałnośc i, po- 
czu je  on w sobie w ięcej s iły , w idząc, że 
dusze  nasze zgodne by ły  z duszą jego . J a k 
ko lw iek  w p ły w  pism a i x iążek słabym  bydź 
m o ż e , nie godzi się jed n a k ż e  tak dalece  
źle  o ludzkości trzym ać, izby się nie m ie
li znaleść  lu d z ie , k tó rzyby  z d z ie ł naszych 
ko rzy stać  nie po trafili: Mogą one św ięta  
cno ty  m iło śc ią  zapalić  k ilku  z tych , co je  
czy tać  będą w w ieku , gdzie nie trudno  o 
sz lach e tn e  i w span ia łom yślne  zam iary. M a
ło  m oże będzie tak ich , coby naukę naszą 
w ca łe j je j  zachow yw ali rozc iąg ło śc i, lecz 
każdy n iem al z czytających , w in ien  je j bo
dzie k ilka  zbaw iennych  i pożytecznych p ra 
w ide ł. L iczba uczniów  naszych m oże nie 
bydź w ie lk ą , lecz będziem y  ich m ieli po 
w szystkich  krajach  i po w szystk ie  w iek i.« 
M ogą się m ylić, a le  w m ow ie takow ej nie 
w idzę nic urojonego ani przesadzonego.

W tenczasby naukę szczęścia  za u ro joną  
poczytyw ać m o żn a , gdybyśm y je j 'p r z y p i
sywali moc uprzyjem nienia , by też na jgo r
szego w życiu po łożen ia . Lecz jeż e li za
m iast ukazyw ania  idealnego szczęścia, ma 
ona z przed  oczu naszych usuw ać zasłonę  
isto tnego  dobra; jeże li ma nas tylko uczyć, 
ja k  ła tw y c h  doznać ro zk o szy , jak  chw ile 
c ie rp ien ia  łag o d z ić  i p rzem ijającem i uczy
nić,, łatwo- zaiste będzie  d o w ieść , że n au 

ka takow a istnąć  i udoskonalać sic może* 
Kom u p rzy tru d n ą  zdaw ać się b ę d z ie , t®n 
niech raczy pom nieć, iż nie ma nauk i, kto' 
raby  pew nej ku nabyciu  je j nie wymagała 
usilności. Jeże lib y  ktoś znow u ppwsz®' 
clinej cb c ia ł je j odm ów ić użyteczności, ie' 
mu niech s tan ie  za odpow iedź, iż we wszy' 
slk icb  s z k o ła c h , je d n ą  z najw ięcej i*P°ć 
w szechnionych nauk je s t  w ym ow a, cbocia2 
wszyscy uczniow ie na m ów ców  nie wyć*/' 
dzą. lin  w ięcej się nad nauką  szczęść*/ 
zaslanow iem y , tein w ięcej u z n a m y , że Jł 
do innych nauk p rzyrów nać m ożna; a Je 
żeli się od nieb ró ż n i ,  to chyba t e in , 
w iększej nie rów nie  je szcze  od nich JeS 
wagi. W  istoc ie , cenę każdej nauki n a /  
ża łoby  zaw sze u stanaw iać, w m iarę  bl*3 
szych lub  dalszych  s tyczności, jak a  mię*/’ 
nią a tą na jg łó w n ie jszą  nauką  zachodź*3 
m oże. Przy ocen ien iu  każdej u in iejcb1® 
ści, każdego p raw a, p rzed sięw zięc ia , ci- 
n u ,  na jzbaw ienn ie j je s t  z w a ż a ć , j a k i 1® 
w pływ  na szczęście ludzi m ieć może-

m
Jeże li nauki m oralne g łębok iego  na ** 
yśle naszym  nie czynią w ra ż e n ia , d " 1, 

są g łów ne przyczyny : s łabość  n a tu ry  
szej i z ły ch  p rzy k ład ó w  za raza . Lecz fL 
jeszcze  i inna, k tó rą  przyp isać m ożna V 
co uczą m oralności, to je s t ,  zby tn ia w*’3, j 
ce ich p rzesada . k ie d y  o łta rz  m ądr0̂  
na w ysokich strom ych w znoszą skała3 
któż się o to kusić pow aży, aby tej nie 
stępnej dosidgnął wyżyny ? Po sim*11.  ̂
w reście  kap łanów  o łta rz a  tego posta'' 
dość się to ju ż  w idzieć daje , że bóst"O  >c 
nie darzy  bynajm niej s łodk iem  u k o d e |, 
tow aniein  i pok rzep ia jącą  po dozna**ł 
tro skach  nadzie ją .

B łądzi ten  b ardzo , kio sobie wyohf3^, 
że w m oralności p rzesada  m oże bydź P  ̂
ży teczną. W zbudza  ona ow szem  cZ‘j(i' 
kroć w strę t ku na jis to tn ie jszym  P1"**"^ 
wej m ądrości p rzep isom . Jak  tylko 
sam i przez, się  o rzeczach sądzić  P0<J,i«? 
ją , a dostrzegą, że w pew nych wzg’? ^  
uw iedzionein i i oszukanem i zostali, 
ja rzm o , k tó re  ich tło czy  s la je  się ,in<,qii’1 
znośnćm , i w raz z dziw acznem i P*'zeS  ̂
odrzucają  i najzba w ienn ie jsze  Pra.' , s<- 
k to  d ic e  bydź s łuchanym , pow in ,e 
zaw sze praw dy trzym ać; dob itn ie  / a p ^ p -  
w ystaw iać należy n ieszczęścia , ktoi-e ^gl' 
wiek przez nadużycie  w łaściw ych 1,111 
ności na sieb ie  sp ro w ad za ; lecz 2 pi3 
także  objaw iać w ypada o tw artością , f jol'
m niej b łąd z i, kiedy z tychże up*3'
ności nie korzysta o ile tylko m oże, 
kn ien ia  k ró tk ich  chw il życia s w o j e ^ ę j /  

M oralność, je s t  to s łow o , k tó re^„yc '1 , 
użyto na rozkrzew  ienie przesadź J 
fałszyw ych zasad, W m iejsce lc6°
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Jc określonego w y ra z u , trzebaby  zapro- 
^ a<izić inny, k tóryby lep iej w skazyw ał cel,

0 którego zm ierzać należy. Albo m oral
ise  uczy jak  m ożna zostać szczęśliw ym ,

9lbo Jest nauką zu p e łn ie  nie po trzebną.
Uak niezaw odnie; uczyć w łaśc iw ie  tego 

r°ti’zeba jak  zostać szczęśliw ym , a zbytnia 
w zględzie surow ość, tak co do iny- 

*’ jak  do ich w y sło w ien ia , je s t  zaw sze 
, aSanną. N ajpoży teczniejszem  i rodzaju  
I dzkiego nauczycielam i są ci, których czu-

1 tk liw a dusza, nie tyle nakazyw ać cno- 
j ' *łe ja  w pajać u s iłu je , i k tórych św ietna 
1 obfita w yobraźnia, um ie w zachw ycający 
jPosób najm ędrsze  w skazyw ać przepisy.

aj 'ep szą  może książką  m oralną je s t  I f i -  
j‘łz7  z H'akejicldu. Ukazać ojca rodziny wy- 
^ a')ionego na w szelk ie  n ieszczęścia ro- 
ZaJe, zastaw iającego się zaw sze lub swą
'yagą, lub też  spokojnem  poddaniem  się 

^^/‘•te in u  rozporządzen iu , je s t  to zapew ne 
•;^SZczytn iejszy in , jak i ty lko sk reślić  ino- 
tuł było  obrazem . C nota  i dow cip razem  
^ ‘Qczone, m ogły jed y n ie  coś podobnego 

' Orzyć i bez w ątp ien ia  należy się pisa- 
>R° " ’ h o łd  w dzięczności i uszanow ania od 
j zystkich cnotliw ych. Gdyby mi tylko 
k,. książkę zachow ać w olno by ło , wy- 
Iim, y ,n n iezaw odnie  W ikarego  z W ake-

'jhi.
tli J*law publicznych i dobrego w ychow a
li? jest to zapew ne szczególniej dz ie łem , 
8?Pu"szechniać miedzy ludźm i zw yczaje do 
li()Cz<śeia w iodące, lecz i książki mogą bydź 
l>0zJ'8lne dla cz łow ieka  wyzszym obda- 

św ia tłem . S zczęśliw y , kto do 
*e* h iej p rzy jac ió ł liczby, pew ną ilość 

książek dołączyć umie! kto często 
tll»c ? zg iełku  św iata z niem i sw obodnie 
iii jUfe i co raz w ięcej ztąd pokoju, odwa- 

.?adziei, w korzyści odnosi.
J?. tw ierdzi, iż n iepodobna je s t ani 

5hi | '!i]*'vych chw il dla sieb ie  przysporzyć, 
e.z n ieszczęśliw ych liczby zm niejszyć,

''(j.J1.1’5 z w a ż a , że gdyby to naw et i pra- 
't lo , to jeszcze  i w tenczas, zasady 
'"ói'"‘lku u in iejszem  objaw ione, m iałyby 
‘̂ /.P o c z ą te k . C złow ieka  cnotliw ego o- 

z,,' eclięcająca nauka strap i, lecz ża- 
,,a jego obyczaje nie będzie m ieć 

f'1 f;,.'11 ‘ . S taran iem  jego zaw sze będzie 
się doskonalić , troski i cier- 

<ię . ‘‘iżój go dotykających  osób łago- 
'pSz.vstkich ile m ożności u szczęśli

wi hyd^ ak sz lachetne  usiłow an ia  nie ino- 
4 Cze>'a 5u i’el'nie s tra c o n e : czyste chęci i 
l/'dkii,, J11 bliźnim  swym  przy.cliylno. ć ,
j l^Zy s ' lrz;l duszę pokojem , i je s t  to naj- 
^9, in l’<.,y/l) zapepew nien ia  sobie szczę- 

eć o szczęściu drugich.

ERUDYCYA..

O ROZMAITYCH PRZEDMIOTACH.

Są daw ne zw yczaje, k tórych  początku  
ciekaw i jes teśm y . C hleb jes t w ynalazkiem  
G re k ó w , później p rzeniesionym  do R zy
mian. P rzez  d ługi czas w E urop ie  m ielono 
zboże w m łynach ręcznych czyli żarnach  i  
dopiero za czasów pierw szej krucyaty nau
czono się od Saracenów  budow ania w ia
traków'. P rzez k ilkanaście  wieków', s ta 
wiano cbleb podczas b iesiady , jak o  po
tra w ę , i krajano go na ok rąg łe  k aw a ł
ki. W e Francy i nazyw ano go pain tailloir, 
a po b iesiadzie  rozdaw ano  ubogim  te  ka
w ałk i. Ju ż  za czasów  P lin iu sza  nalu ra li-  
sty, G aulow ie używ ali drożdży d o ro b ie n ia  
clileba; lecz w siedem nastym  w ieku , lek a 
rze uznali że ten zwyczaj szkodzi zdrow iu  
i pow sta ła  jaw na w ojna m iędzy doktoram i 
i p iekarzam i. G łośny pub licysta  L inguet, 
w osta tn ich  czasach b y ł jednym  z najza- 
wzictszycli przeciw ników  c lile b a , a I y- 
sot dok to r, jednym  z jego najgorliw szych  
obrońców .

Egipcyanie nie ty lko  bardzo  cenili k a la 
fiory, ale naw et uw ażali je  za p rzedm io t 
czci re lig ijne j. R zym ianie w prow adzili je  
do E uropy .

B rzoskw inia pochodzi z P ersy i; w k ra ju  
tym uw ażana je s t jako  trucizna; w  klim a
tach naszych s tra c iła  przez p rzen iesien ie , 
szkod liw e w łasności i. s ta ła  się bardzo  
przyjem nym  ow ocem .

Za czasów k rucyat, śliw ki przen iesiono  
Syryi. W w ielu krajach E uropy znaj- 
ija sic śliw ki zw ane renk lody , od n n .e - 
a k ró low ej K ląudyny. (R em e C laude)

krńln KranciszkH !•

D aw niej zastaw iano na sto le  k ró lik i j a 
ko p rzew yborną  p o traw ę; pow iadają, że 
lak dalece rozm nożyły  się w H iszp an ii, iż 
m iały podkopać m ury m iasta  T arrag o n y , 
k tóre przez to zarw ały  się  w w ielu  m ie j
scach.

Rzym ianie u w a ż a li’ ostrygi jako  de lik a 
tną potraw ę. P oeta  A uzoniusz w y sław ia ł 
je  w rym ach swoich; po nim poszły w za
pom nienie, i dop iero  w X V IIty m  w ieku 
odzyskały  w ziclość.

W kraju  gdzie są w innice, zlew ano w i
no nie tylko w b e c zk i, ale naw et w  .stu 
dnie w ym urow ane jak  najtroskliw iej- Germ - 
kowie i s łu d z y , czerpali z nich wino we



200 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
flaszki i inagierki, k tó re  nosili zaw ieszone 
p rzy  siodle.

C ukierk i s łu ż y ły  niegdyś do z jednan ia  
sofcie względu osób, do k tórych  podaw ano 
p roźbę. T en  zw yczaj w zm ógł się tak da
le c e ,  iż L udw ik  IX ty  z a b ro n ił sędziom  
przy jm ow ać ich w ięcej jak  za 10 soldów 
na tydzień . F ilip  p iękny jeszcze  bardziej 
o g ran iczy ł len zw yczaj.

W dw unastym  i trzynastym  w ieku , do 
b ry  ton w ym agał, aby do b iesiady  zasia 
d a ły  param i osoby p łc i rozm aite j i d la  k a 
żdej pary  daw ano jed en  p ó łm isek .

U R zym ian, w noszenie toastów  przy o- 
b ied z ie , na leża ło  do obrzędów ' relig ijnych; 
b y ł  czas gdy ten zw yczaj upo w szech n ił 
się w ca łe j E u rop ie . P rzed  k ilk u d z ie s ię 
ciu  la ty ,  w noszono zdrow ie nie tylko 
w szystk ich  osób obecnych, ale  jeszcze  w u
jó w ,  c io te k , kuzynów ', pito na cześć pa
m ięci n ieboszczyków , tak d a le c e , że gość 
znać in u sia ł c z łą  genealog ią  o só b , z kló- 
re in i ja d ł  obiad. W  dz ie łach  K rasick ie
go i inpycli obrazach  obyczajów  kraju  
naszego, znajdujem y p rzy k ład y , jak  gościn
ność gospodarza w ysila łaby  się na w ynaj
dow anie  toastów , byleby tylko zm usić b ie 
siadn ików  do w ychylania pucharów .

S ta roży tn i uznali za rzecz p o trzeb n ą , u- 
rozm aicić  b iesiady p rzez  w ystaw ian ie  w i
dow isk. R zym ianie i Grecy baw ili gości 
sw oich pan lo in inam i , a n iek iedy  naw et 
k rw aw ą w alką szerm ierzy  i g lad ia to rów . 
X iazc ta  chrześciańscy  w pierw szych w ie
kach po C hrystusie , n iezm iern ie  lub ili pa
trzeć  podczas b iesiady  na pantom iny ta ń 
czące. W p rzerw ach , m in slre le  i t ru b a d u 
row ie śp iew ali sw oje .w iersze i p rzyg ry 
w ali na harfie. W refek ta rzu  zakonn i
ków i przy sto le  pobożnych k ap łanów , 
czytano budu jące  s ią ż k i ,  a lbo grano ko 
śc ie lną  m uzykę. P ie rw szy  organ zbu d o 
w ano dla K arola W .

N ajznam ien itsze  zabaw y w ypraw iane  na 
dw orach m ożnych, były to widow iska, z w a
ne m iędzy-uczly: s k ła d a ły  się z walk ry 
cerzy , inaryonetek  i z w ystaw iania sce 
nicznego w ażniejszych zdarzeń . Na ucz
c ie , k tórą K arol VI. d a ł dam om  dw or
skim , dwaj rycerze, R eynaud d eR o y e  iBou- 
c ic a u t,  pędzili na koniach w oko ło  s to 
łu  i skruszyli w łó czn ie , a po nich inni u 
czynili to żsam o . Na biesiadzie  danej przez 
K arola V. w 1 1S7 wystaw iono wypraw cGod- 
freda <1® Bu ill on do Ziem i Św iętej i zdo
bycie Jerozo lim y. Podczas biesiad* za K a

W YDAW CA F. S. D M O CH O W SK I, 
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ro la VI. danej na p rzybycie  Izabe lli I\3' 
w arsk ie j, wystaw iono ob lężen ie  T ro i. *' 
dać by ło  ogrom ną w arow nię  z pięcioi*1’ 
w ieżam i; kirysy i tarcze zaw ieszone na i>111' 
rze , w skazyw ały , iż by ło  to m iasto Trój3’ 
w ieża środkow a w ystaw iała  cy tad e llę  D,0‘ 
nu. W n ie jak ie j od leg łośc i w idać by ło  oh' 
szerny ob raz , herby w skazyw ały  że to s? 
G recy. Za tym obozem  s ta ł  ok rę t inogT 
cy objąć stu w ojow ników . F o rteca , oh°z 
i ok rę t, poruszały  się za pom ocą k ó ł ukry; 
tych. B yła w ielka b itw a m iędzy G reka11" 
a T ro janam i, lecz trw a ła  k ró tko : lak h°' 
wiem m ocny b y ł ścisk i gorąco iż w id6 
osób uduszono lub zran iono .

D w ór xiążąt B u rgundzk ich , lu b ił  »i,e' 
z in icrn ie  w idow iska au tom atów  i zw ierz?1’ 
Podczas uroczystości w ydanej z powodj* 
zaślub in  K aro la Ś m iałego  z A iężną  M3’* 
gorzałą ang ie lską, by ły  trzy  m iędzy ucz1?' 
W ielki jed n o ro żec  (zw ierz  ba jeczny) " Je 
ch a ł najp rzód , niosąc lam parta  na g rzb ied 6' 
W jed n e j ła p ie  lam part trzy m ał herby A” 
glii, a w drugiej stokroć: z a s to so w a n ie 00 
im ienia xiczniczki (stokroć; po francuz^  
Marguerite.)

W  daw nych w iekach m iano zw yczaj P|Ł 
wino i jeść  ja ja  na początku b iesiady , 
w zm ocnien ia  żo łąd k a . Zw yczajny ol"3 
K aro la  W . sk ła d a ł  się z cz te rech  polt-3'* 
i zw ierzyny na p ieczyste .

Jadano  daw niey na d rew nianych  s lo ł3̂ , 
bez n a k ry c ia , lecz by ły  w ygładzone. 
źniej okryw ano je  skórą  a nareśc ie  obi’"53, 
mi. Aź do końca cz te rnastego  w ieku , s e i" e, 
ty nie by ły  upow szechn ione w średnich *|3( 
nach; p ierw sze  se rw ety  zrobiono w R he"^ 
i to m iasto podarow ało  kró low i bar, 
kosztow ny obrus. Z w ielką u roczyst°sC,. 
rozcinano obrus przed  rycerzem , któO 
s łu ż y ł na n ie ła sk ę  i p rzew racan o  jeg° '-t. 
lerz . R ycerz m u sia ł w tedy zmyć tę 2,1 
wagę i dow ieśdź że go skrzyw dzono.

U W lA D O M IEN kE.

Z następnym  num erem  skończy się I’1
wsze pó łrocze  M uzeum  Dom owego z '

tor"'U prasza się pó łrocznych  p renum era 
o wczesny zapis.
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